gonik 


28 Sierpnia 035 zm 1819. 


POPE BOO OE WE. REP AE APE DIE ADP ZP, 
Szczęśliwy kto wdzięk wraz z ko złączył ! 
KRASICKI. 


POPEOPOE Ww Ą 


FRA CZE Ñ. 


przez Stanisława Trembeckiego. 


He: Panowie moi mili, 
Djabelnieście się zmylili, 

Co szukacie animuszu 

I wżupanie i kontuszu. 

Któż ulicha wam powiedział, 
Że on kiedy w sukni siedział? 
Czyliż maję jakie czary 
Polskie duże szarawary ? 


Tom III. 25 


Lub dla serca; albo cnoty 
Trzebaż pasa i kapoty? l 
Lepiej nie będźcie śmiesznemi 
Z temi myślami pięknemi; 

A jak trzeba w prędkim razie, 
Myślcie raczej ożelazie : 

I ztęd szukajcie zalety 

Kto ma lepsze pistolety; 


Albo; jak krzyki: aö proni" 7 


Czym kto Ojczyznę zasłoni. 
Było. sobie za pokoju p noat 
Myśleć do woli o stroju. | 
Teraz kto ma dobre zdanie, 
Czy; wefraku; czy w żupanie; 


ES "RT 


ptd iges e . pif o b i 
Niechaj się z nim śmiało „wyzna 


Tego wymaga Ojczyzna. 


Nie kto kołpak na łeb wsadzi; 


'Ten lepiej Polszcze doradzi. 
W ten czas kiedy obce strony 
Cięgnęły zewszęd kordony , 
A lada ktoś ż zagranicy, >. 
Dawał nam prawa w stolicy; 
Wyście po kotach płakali, 

1 Króla za to łajali. 

Jakże on' mógł was obronić ? 
Pewnie'was połę zasłonić , 
Kiedy w Rzeczy-pospolitej 
Nie było flinty nabitej; 


A miasto młodzi ochotnej, 
Kilkaset jazdy piechotnej, 

Co pod bokiem magistratu 

Stali zbrojno do wiwatu. 

Dziś nam się przecie odkrywa, 
Jedyna pora szczęśliwa; | 

A wy, co ję chwytać macie, 
O żółtych bótach gadacie. ` 
Pewnieście z mózgu obrani , 
Moi Panowie VERTEN 

Któż tu widzi zwiozek ki 
Ojczyzna, kontusz i fraki ? 
Kochanowski, że w bekiesie 
Gładko pisał w Czarnolesie ; 
A Zamojski, co z czuprynę, 
Pobił Niemców pod Buczynę, 
To dowodzi, że Przodkowie, 
Lepiej od was mieli w głowie. 
Gdyby myślał w owej toni, 

O ubiorach, nie o broni; az 
Bylibyśmy. z pięknym frakiem 
Dziś pod panem Austrjakiem 34 

A on, z przysługo takowę ; > 
Byłby tak, jak wy, z pstrę głowo. 
Miłe moje patrioty! 

 Qdstępcie trochę tej chóty. 

Lepiej miasto nowej mody, 
Myślcie na Sejm wedle zgody; 
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Żeby znowu z waszej winy , 
Nie stracić dobrej godziny. 
Oto Król, jak go widzicie, 
Czeka, co tam uradzicie; 

I jeśli wam tak się zdaje, 
Niech na czele naszym staje. 
W domu, w boju, w szczęściu ; w biedzie, 
Ręczę, że was nie zawiedzie. 
Nie po tem poznać rycerza, 
Że nigdy nie zdjęł pancerza, 
Że się musztruje układnie , 

Że tnie szablo, co napadnie. 
Dusza szlachetna, uczciwa 
Umie, lecz w czasie używa: 
Nie wiem, gdzieście wyczytali, 
Że Szwedzi wolność dostali, 
Przeto, że za strój Niemiecki, 
Wzięli kaftan staroświecki?.. 
Nie wierzcie tego wszystkiego: 
Króla maję rostropnego- 

On życzy dobrze krajowi: 
Oni ufajo Królowi. 


o TOWARZYSTWACH TAJNYCH 


w Niem zech, i innych Krajach, o Stkcie 
Iiluninatów, o Trybunale Sekretnym, 


zabiciu Kotzebuego , it. d. 


Pod tym tytułem zaostrzajęcym ciekawość pu- 
bliczności , wyszło niedawno dzieło w Paryżu. Roz 
bierzmy kolejno co w sobie zamyka, w jakim napi- 
sane celu, i co otym celu myśleć mamy?  Wię- 
ksza część wypadków które wystawia, jest już zna- 
no, ale te wypadki sę razem zebrane i niejako zwię- 
zane zsobg. ' Tak więc Illuminaci, Jezuici, Kaglio- 
stro, Mezmer, Pani Krudener, Towarzystwa Biblij. 
ne, Wolni Mularze, Bracia wybrani Azjatyccy, Bra- 
ctwo Świętego Joachima, Tugend-Bund, Uniwersytety 
Niemieckie, Wartburg, a nawet Ideologowie wszy: 
stko to występuje razem na scenę, i do jednego zmie- 


rzać ma celu. 


Celem tym podług Autora, nie jest nie innego, 
jak tylko Anarchja powszechna, zwalenie tronów, 
i przywrócenie praw mocniejszego. Niemcy sę naj- 
pierwszem ogniskiem, w którem się pożar zajmuje. 
Tam to układajo wielkie zamiary, tam knuję spiski, 
tam utajone towarzystwa, najzapaleńszych znajdują 
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zwolenników, we wszystkich klassach obywateli. 
Jednakże kraj ten nie jest jedynym Teatrem zaburzeń. 
Europa cała podług zdania szacownego Autora, go- 
tuje się, przynajmniej w jego wyobraźni, na wielko 
rewolucję , która nie jest wcale gabinetów, lecz taj- 
nych towarzystw dzielem. Te towarzystwa uchwy. 
ciwszy dwa wielkie słowa: Duch czasu i zasady Li. 
beralne, opanowały wychowanie publiczne i religij- 
ne, rozszerzaję sposoby wzajemnego nauczania się , 
ułatwiają pojtowańie słów bożych, a olbrzymie ich 
postępy, zdaję się usprawiedliwiać trafnie przystoso- 
wane do zdań szkodliwych , słowa Atylli o wojsku 
swojem: ,, Trawa nie rośnie gdzie przejdziemy.” 


„ Glębocy Politykowie =- odzywa się Autor — 
pomunijcie że Hlumiñaci władają teraz czterema czę- 
ściami świata! Ich wysłańcy przedarli się aż pod 
śpiekło strefę drugiego półkola, a czas wybicia się 
na wolność osad Europejskich , ješt bliski! Pomnij- 
cie, że się wszędzie wcisnoć umieją, do Parlamentu 
Angielskiego, do Kongresu Stanów Zjednoczonych , 
do Stambułu, do Rzymu: Królowie zasnęli spokoj- 
nie, a tajemnice ich gabinetów nie ukrywajo się już 
przed możno sektę, która opanowała drukarnie, i 
nad niczém więcej nie myśli, jak nad rozprzestrze- 
mieniem systematów reprezentacyjnych. Wiadomo, 
jako przewagę majo miljony zwolenników rozpro- 


szonych w Europie w zgromadzeniach wyborczych, 
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ciałach prawodawczych? Do tego to celu zmierza- 
jo wszystkie ich usiłowania, a żaden Monarcha o- 
przeć się im nie zdo'a. Nie minie lat pięćdziesięt, 
a Wiara i rządy doznać muszę zupełnej odmiany. 
„Sekta Illuminatów ma także władze centralne 
czyli rzodzoce, ile ich potrzeba wymaga w rozmai« 
tych okolicach. Te władze składaję się z dziewięciu 
osób przy puszczonych do jednych tajemnic, doświad: 
czonych jednemi probami, zwięzanych jedno; przy» 
sięgo. Porozumiewaję się z sobą znakami niezrozu« 
miałemi dla reszty świata, a sposoby jakięmi jedni 
drugim udzielać się umieję , równie sę niepojęte jak 
hieroglify któremi piszą. Władze rzędzęce maję beze 
imiennych wędrowców , ludzi słodkich, skromnych, 
prostych., ujmujęcych; na co najczęściej dohierają 
uczonych. Celem ich jest wybadanie tajemnic gabi- 
netowych i familji prywatnych. Takich szpiegów 
* stara się Sekta na pierwszych osadzić dostojnościach, 
a wtenczas jakże jej łatwo przeniknoć charakter os 
sób, przy stórze rzędu zostajęcych, poznać, duch 
publiczny, korzystać z zaburzeń, korzystać z uło« 


mności panujęcego | 


„Tym sposobem tajemna Inkwizycja wie na 
kogo sypać swe łaski, kogo ścigać zemstę, kogo 
wysławić lub czernić, wznosić łub gubić. Wszy- 
stko to nie dzieje się w jednym mieście, nie w jednej 
okolicy, obejmuje obszerne państwa, najdalsze zies 
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mie, słowem świat cały. Tajemnice Królów i pry- 
watnych jak iskry elektryczne przebiegaję po towa- 
rzystwach tajemnych i wzruszaję je do szukania 
własnych korzyści; ztęd tak często w oczach na- 
szych, człowiek nieznany, pozbawiony wszekich zdol- 
ności, wznosi się nagle do najwyższych godności 
jak to Bóstwo Teatralne, c0,na sznurach do , Olimpu 
wstępuje.” 


Najosobliwszem, i gdybyśmy chcieli uprzedzić 
zdanie jakie przy końcu o tem dziele wyjawiemy, naj- 
nierozsodniejszem założeniem jest to, że podług wi- 
doku Antora najróżniejsze w zasadach swoich sekty 
do jednego z Illuminatami dożo celu. Tu Religja wiel- 
ko gra rolę, tu złe Duchy, tu Natura, tu Przezna» 
czenie. Lecz mniejsza o to! Illaminaci umieję na- 
kierować do jednego celu usiłowania zdajoce się naj- 
sprzeczniejszemi. To Towarzystwo złożone jest z i- 
stot, które się znaję choć się w Życiu niewidziały , 
co się porozumiewaję nie słyszę się wcale, co so- 
bie służę bez wszelkiej korzyści, i do innego celu 
nie dọżọ jak do opanowania rzędów nad światem i 
zostawienia Monarchom próźnego zaszczytu noszenia 
korony. flluminaci przejęli od Jezuitów ślepe po- 
słaszeństwo , przejęli zasady Królobojcze szesnaste- 
go i siedmnastego wieku, próby wolnomułlarskie, 0- 
brzędy templarjuszów i wywoływanie duchów. U- 
żywaję wynalazków fizycznych dla łudzenia prosto- 
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ty, bajek dla wzniecenia ciekawości, dawnych wyo- 
brażeń dla oswojenia człowieka z duchami średnie- 
go rzędu, zgoła wszelkie wynalazki służę ich wi- 
dokom. Tak więc magnetyzm, galwanizm, somnam= 
bulizm, przy widzenia słabych umysłów, przesadzo« 
na pobożność, pomięszanie umysłu, ciemności me- 
tafizyczne natury, mularstwo wyborowe, czyli E- 
gipskie, mistyczność , Jezuici, niczego Autor nie o- 
puszcza, wszystko dla Sekty Illuminatów staje się 
skutkiem jednej przyczyny, lub dożeniem do jedne- 
go celu; ta Sekta nie odrzuca niczego co inni ludzie 
szanuję, nie przyjmuje wprawdzie tego z przekona 
nia, lecz umie nakręcić do rozszerzenia zdań swoich 
i umocnienia zasad na których spoczywa bezpieczeń- 
stwo Towarzystwa. 


„Każda władza Centralna jest niejako pocho- 
dnię umieszczoną w tem morzu niegodziwości. Frank- 
furt nad Menem jest nauczycielem Moguncji, Darm- 
statu, Neuwiedu , Kolonji; WY ejmar oświeca Kassel, 
Gettyngę, IV etzlar, Brunswik, Gotę; Gota niesie świa- 
tło Erfurtowi, Lipskowi, Hali, Dreznowi, Dessawie; 
Dessawa ma pod swoim dozorem Torgawę, Wittem- 
berg, Magdeburg, Berlin; Berlin utrzymuje zwięzki 
z Sztetynem , FV rocławiem , Frankfurten nad Odrą. 
Frankfurt zajmuje się Królewcem i innemi miastami 
Prus Zachodnich. Podobne rozgałęzienia szerzo 
się'po innych krajach; te kraje znane sę zupelnie 
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Sekcie, która przez to stała się ich panem. Niektó. 
rzy panujący poszli już za zdradliwę porado Illumi- 
natów, i wydali swoje berło, chwałę, kraj i pod» 
danych nienasyconej ich dumie. Z tych to zasad Il- 
luminizmu które zapalaję głowy utworzył sie stra- 
szny zwięzck Tugend Bund, znany pod pierwiastko- 
wem nazwiskiem Tugend Verein który napełnił woj- 


sko zdrajcami, a buntownikami kraj cały.” 


Ale dość już na przytoczeniu tych kilku słów. 
Zakończę mój rozbiór, bo zbyt wiele uwag ponies 
wolnie na myśl przychodzi czytając tak piękne dzie- 
ło. Muszę jednak wyjawić tajemnicę tego Manifestu 
przeciw Towarzystwom tajnym, który nie jest czem 
innem jak tylko zamachem na wyobrażenia publi- 


czne, na opinją i życzenia ludów. 


EA 20 Ra 


Bonaparte Jenerał i Konsul 
w gabinecie. 


m 


1 


Od niejakiego czasu wychodzi w Paryżu nader 
zajmujące dzieło, pod napisem: Rys wypadków wo- 
jennych, które nam wystawia dokładny widok wszel- 
kich poruszeń wojskowych od czasu Rewolucji fran- 
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cuskiej. Wydawane przez mężów oświeconych, po 
większej części czynnych świadków opowiadanych 
zdarzeń, napełnione jest najciekawszemi szczegółami, 
które dotęd znane nie były. Ztego dzieła wyjęty 
jest niniejszy obraz. 


Badanie dziejów , w ten czas iest najużyteczniej. 
szćm, kiedy ma na celu wystawienie mocy duszy i 
dzielności mężów, którzy w ręku swoim wielko wła- 
dzę piastowali. Pomiędzy ludźmi, co w świecie 
pierwsze miejsca zajęli, nikt zapewne w gabinecie 
przy pracy znąkomitszym się nie okaże, jak ten, któ. 
rego olbrzymie dzieła zdumię potomnych. Żaden 
z jego poprzedników nie zostawił tyle śladów osobi- 
stej pracowitości. . Dzienniki znanych Dowódzców 
i Polityków którzy byli jego narzędziami, pełne so 
dyktowanych przez niego Planów i Urzędzeń. Je- 
żeli z tych ułomków wykazuje się ta głębokość i moc 
umysłu z jakę Bonaparte cięgle dożył do jednego 
celu i najpierwszo potęgę niepodzielnie w rękach 
swoich trzymał, wypływa razem i zbawienna prze- 
stroga dla imastępców, którzyby kiedyś na własnej 
zdatności jedynie poledz myśleli. Ci więc, których 
przypadek lub szczęście wyniesie na niebezpieczny 
stopień Panowania, niech sobie nie pochlebiają że 
niewzruszeni stoję na tej górze, kiedy ujrzo , jak ten 


„gienjusz przenikajęcy, w rachubie politycznych zda- 


rzeń najwprawniejszy , padł ofarę dumy-zbytecznej, 
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a gdy dlugo z siebie samego czerpał rodki rozwią- 
zania wszelkiej trudności, zwalczenia wszelkiej prze- 
szkody, gdy przy szedł aż do tego, że w swej władzy 
Bosko prawicę , wieczną prawdę w swych wyrokach 
widział; nareście popchnięty zgubnem przeznacze- 
niem, gmach który sam wzniósł, sam zwalił. 


W czynach wojennych młodego Dowódzcy Ar- 
mji Włoskiej, w odezwach do żołnierzy, w urzędze- 
niach krain zdobytych, wszędzie widać to zaufanie 
w samym sobie , i tę pogardę wszelakich przeszkód, 
która podwaja siły i środki działania. Na samym 
początku sławnego zawodu wzbija się orlim lotem , 
i od razu tam staje, gdzie zawsze pozostał. Świa- 
dectwa najznakomitszych Dowódzców zgadzają się 
na to, że dwie pierwsze Włoskie wyprawy, już to 
głębokościo ułożonego planu, już dokładnościo wy- 
konania, najtrwalszo zapewniły mu sławę. Jednym 
zapędem wzniósł się do tej wysokości która mu by- 
ła przeznaczonę. Charakter jego, skłonności, przy- 
mioty, wady nawet rozwinęły się od razu i nie zmie- 
'niały się więcej. Wszelkie doświadczenie własne, i 
innych Dowódzców wpływu na niego nie miało. Taż 
sama chciwość sławy i znaczenia, chęć rozszerzania 
swej władzy , towarzyszyła mu na pobojowiskach 
Włoch i Egiptu , na krześle Konsula, na tropie Ce- 
sarza; sposób pracowania i łatwość w przechodze- 
niu od jednych zatrudnień do drugich, przez zmianę 
stanu, żadnej zmiany nie doświadczyła. 
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Kiedy głos ludu, pospolitym sprawom wielkich 
ludzi, chwałę lub naganę ze zbytkiem zawsze Wy- 
mierza, W tenczas powinnościę jest badacza dziejów; 
i znajwiększych czynów zdzierać urok nadźwyczaje 
nościi pierwsze ich przyczyny wyśledzać! Taje- 
mnicg na której się zasadzała potęga Bonapartego 
była niezmordowana pracowitość w gabinecie. Do u- 
gruntowania władzy dożyły wszystkie usiłowania. 
Ta niecierpiał żadnego. oporu, żadnego ograniczenia; 
narzędzia swoje utrzymywał w uległości, nigdy ich 
zaufaniem swojem nie zaszczycił, a w Administracji 
tak wojskowej jak cywilnej wymagał ślepego posłu- 
szeństwa. Na Ministrów i Jenerałów w mniejszych 
i większych sprawach równie pilne miał oko. Syste- 
mat skarbowy, cały ogrom wewnętrznej Administra- 
cji, ćwiczenie, rozstawianie potężnego wojska, wszy- 
stko to przytomnem zawsze było jego umysłowi. Ja- 
kiekolwiek poruszenie najmniejszego oddziału, przez 
niego Samego postanowionem i nakazanem bywało; 
a wtak drobnych szczegółach radził się tylko nad- 
zwyczajnej pamięci, która zawsze zgodna z pierwsze- 
mi urzodzeniami, mogoc zawstydzać niższe i wyż. 
„sze władze, utrzymywała je w ciogłej czujności. W 
pałacu, W obozie, żelazno ręką trzymał wszystkie sprę- 
żyny. W jego mniemaniu można było zasłużyć na 
wywyższenie, nagrody, ale nikomu nie przyznał pras 

‘wa dopomnienia się należ ytości. 


re 
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Ta nadzwyczajna czynność i ogromna praca nie- 
wiele jednakże prócz niego samego zajmowała osób. 
Przestawał na dwóch lub trzech sekretarzach : wy- 
bierał ich pośród tych mężów których najznakomit- 
sz było zaleto prędkie objęcie, ścisłe milczenie i ła- 
twość w pracowaniu. Będoc dowodzcę we Włoszech, 
dwóch miał takich Śekretarzy przy swoim boku, 
zostawszy Cesarzem wielkiego Mocarstwa i Panem 
losów Europy nie powiększył woale ich liczby. 


Ale jak prosto wykazaliśmy pierwsżo spręży« 
nę wielkich dzieł Bonapartego , tak zawikłanym był 
"skład jego Rzodu. Dzień i hoc nie odpoczywa- 
ła ta wielkd miachina, ruch jej stawał się prędszym 
"lub wolniejszym, podtug okoliczności. Codziennie 
"Bonaparte odbierać musiał doniesienia o stanie rze- 
czy, codzieńtnie obraz postępowania wszystkich ga- 
łęzi Administracyjniych; najniniejsze zaniedbanie nie 
uszło jego oka, karał j je surowo , i nie trzymał się 
w tym względzie porzędku stopni. Kary bezpośre- 
dnio na to miejsce wymierzone były, gdzie błod się 
okazał, i wtym to celu widziano te częste polity- 
czne, administracyjne i militarne posyłki, do czego 
bez wiedzy Ministrów i Marszałków, Używał swoich 


Radców i Adjutantów. 

Jenerałowi Duroc powierzał najważniejsze po- 
dobne wyprawy. Wysokie światło i nieskazitelny 
charakier tego męża, czynił go najzdatniejszym do 
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spraw wymagajęcych tak wielkiej ostrożności. Ten 
zasłużony hołd , ktory Autor niniejszego pisma od- 
daje rycerzowi a na polu sławy, przez ni- 
kogo zaprzeczonym mu „nie będzie, ani przez da- 
ia, towarzyszów br oni, ani przez obcych, którzy 
kiedy poznać mogli, tak znakomitego wojownika. 


Taki jest obraz zwyczajnych czynności Bona- 
partego. Duch stronnictwa na próżnoby tu chiał 
szukać nagany dub pochwały; jedynie miałem na ce% 
lu dogodzić tym którzy.dojść pragnę, jakie były spo- 
soby któremi Bonaparte władał światem, jakie środ+ 
ki wyniosły: go na ten stopień wielkości, jakie zasa- 
dy kierowały całem jego postępowaniem. Ten czło» 
wiek nadzwyczajny niespuścił z oka na chwilę wy» 
sokiego celu dó którego dożył, a przeszkod tylko 
nie widział ; 5 i zy tego powstał , i dla tego zginoł: 


Człowiek i Małpa. 
M. Bajka. 
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Pewien Filozof, gdy się raz zacicka 
Nia dóltojekkwam Gzłówieki, 
Ujęty zapałem rzecze : 

„ Podobnyś Bogu Człowiecze! ” 
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Małpa go tam podsłuchała, 
A gdy się głośno rozśmiała, 
Tak się odezwie skromnie: ` 
„Podobny jesteś i do mnie.” 
Wincenty Szeptycki, 


LLL 


LOGOGRYF. 


Jestem złożony z pięciu tylko części. . 

A co się rzadko poszczęści 

Tym którzy biegno za sławą, 

Ja łączę razem pożytek z zabawę. 

Pierwszą wykrzyknoć trzeba gdy widziemy, 
Że Autor niezazdrośny lub krytyk bezstronny, 
Lecz gdy tę-część odetniemy, 

Mieć będziem zamek obronny. 

Wezmy dwie pierwsze. 'Te co pozostały 
Utworzę zaszczyt zdawniały. F. M. 


AZZARO DAS RZY ZDZ m _ 


Słowa Szarady w przeszłym Numerze umie. 
szczonej, jest Nowina. 


